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(...) German word Erfahrung — experience, derives
from the verb fahren — to travel. Travelling takes time, not
seldom a whole life, it leads through trials, mistakes, lapses,
break-downs, but also moments of joy, peace, and happi-
ness, however relative this concept may be. This journey
takes endurance and patience. And how can one be pa-
tient, when he or she encounters mental suffering? How to
endure the travel and not to disembark underway?

In mental illness, we disembark the train of life,
although we are still alive. But this life becomes so dif-
ficult, that we wander into psychosis, delusions, depres-
sion, suicidal thoughts and attempts. Does faith help us
get out of this? Does it help to recover? I am not able to
answer this question unequivocally.

There are many shades to faith, it depends on what
our mental condition is, how we perceive ourselves,
the others, the world. There is no sheer spirituality, as
in addition to it there is also our psyche and emotions,
encompassed by boundaries of the body. Spirituality is
connected with sensing, imaginations, feelings, experi-
ences. And sometimes it is contaminated with ill-percep-
tion of the self and of the others, including God.

In order to recover you have to want it really hard.
Even if you really want it, recovery can be an extremely

! Fragments of the lecture delivered at the 16™ Community Psychi-
atry Forum “Empowerment and Recovery. To give hope” in Cracow,
24-25 May 2018. The full text will be printed in the “Dla Nas” magazine,
published by the Association “Open the Doors” (Cracow). The author is
the editor-in-chief of this magazine, the Cogito Expert and a member
of the Cogito Academy of Leaders that gathers persons with the expe-
rience of mental crisis, who are prepared to public activity aimed at re-
storing and ensuring respect for rights and dignity of people with such
experience. Reflection on the role of faith may vastly broaden professional
imagination of people assisting in recovery. Lack of it, along with a sub-
stantial number of prevalent stereotypes that are present in therapeutic
schemas justifies presentation of this text to the “AoPN” readers (ed.).

[...] Niemieckie stowo Erfahrung - do$wiadczenie,
pochodzi od czasownika fahren — podrézowaé. Podréz
wymaga czasu, trwa cale zycie, prowadzi przez proby,
bledy, potknigcia, zalamania, ale tez chwile radosci, po-
koju, szczgscia, jakkolwiek wzgledne jest to pojecie. Ta
droga potrzebuje wytrwalosci i cierpliwosci. A jak by¢
cierpliwym, skoro spotyka nas cierpienie psychiczne? Jak
wytrwaé w podrézy i nie wysia$¢ w biegu?

W chorobie psychicznej wysiadamy z pociagu Zycia,
chociaz wcigz zyjemy. Ale to zycie staje si¢ tak trudne, ze
wedrujemy w psychoze, urojenia, depresje, mysli i proby
samobdjcze. Czy wiara pomaga nam z tego wyj$¢? Czy
pomaga zdrowie¢? Nie moge jednoznacznie odpowie-
dzie¢ na to pytanie.

Wiara ma wiele odcieni, zalezy w jakiej jestesmy
kondycji psychicznej, jak odbieramy siebie, ludzi, $wiat.
Nie ma czystej duchowosci, gdyz oprdcz niej jest w nas
psychika, emocje, do tego zamkniete w ciele. Ducho-
wos¢ jest zwigzana z przezywaniem, z wyobrazeniami,
odczuciami, doswiadczeniami. A czasem jest skazona
chorobowym postrzeganiem siebie i wiata, w tym row-
niez Boga.

Zeby wyzdrowied, trzeba tego naprawde chcie¢. Na-
wet jesli bardzo si¢ chce, niekiedy jest to wyjatkowo

! Fragmenty wystgpienia przedstawionego na XVI Forum Psychia-
trii Srodowiskowej ,Umacnianie i zdrowienie. Da¢ nadziej¢” w Krakowie,
24-25 maja 2018. Pelen tekst zostanie opublikowany w czasopismie ,,Dla
Nas” wydawanym przez Stowarzyszenie ,,Otworzcie Drzwi” (Krakow).
Autorka jest redaktorem tego czasopisma, ekspertem Cogito, czlonkinig
Akademii Liderow, skupiajacej osoby z do$wiadczeniem kryzysu psy-
chicznego, przygotowane do publicznej dzialalnoéci na rzecz poszano-
wania praw i godnosci 0s6b z takim doswiadczeniem. Refleksja nad rola
wiary moze niezwykle poszerza¢ profesjonalna wyobraznie oséb poma-
gajacych w zdrowieniu. Jej brak wraz z pokazng liczbg przemoznych ste-
reotypéw funkcjonujacych na ten temat w schematach terapeutycznych
uzasadnia przedstawienie tego tekstu czytelnikom ,,PPiN” (red.).
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difficult task. It would also be good to know what you
want to recover from; sometimes it takes years to acquire
such knowledge - years of therapy, crises, remissions and
recurring downfalls.

(...) For years I had not felt good in my body. On my
way of therapy, I met people who did not feel good in
theirs, either. Faith and religion have such a powerful
message that most of us have delusions of religious nature.
These are, now and then, beautiful experiences of ecstasy,
illuminating flashes of inspiration - I understand every-
thing! - deep affection in church, where suddenly you
can feel an overwhelming presence of God. Then these
feelings are taken away by medicine, treatment, post-psy-
chotic depression. You are left with a question: was this,
what I had experienced, a mere delusion?

But apart from miraculous sensations, also night-
mares appear: rejection by God, punishment, damnation,
infernal ordeal already on earth, cruel fight with Satan,
piercing feeling of guilt.

Just as one’s psyche can ail, so can his or her spiritual-
ity. Sadly, so few therapists take up talks about spirituality
and faith. And how good it would be to make an attempt
at healing both these human dimensions at the same
time... Luckily, some therapist propose to their patients
talks with priests who are experienced in psychotherapy,
too. Nevertheless, these priests, who do not know much
about mental illness, should be educated so that they
know how to handle penitents experiencing a crisis. But
there are also other roads on which we may end up.

Everybody has his or her own “introduction to meet-
ing with God’, as father Catalan recalls [1]. This introduc-
tion may be painful, as faith is not a simple matter, it is
often a road through purgatory, and may take many, many
years. This was my case — in my journey through psychia-
try, I have met people who, after nightmarish experiences
in psychosis and depression turned away from God, or
were not able to withstand a mass in church - their emo-
tions had been so strong. Also other behaviours appeared,
like overly religious attitude, incessant prayer — when
I stop praying, I will stop being a good Christian. And
of course I have to admonish others, recall them about
God in order to save them, and also show God how much
I love Him. Both the former and the latter attitude are dis-
turbing and cannot pose an example of spirituality. Very
seldom did I see a balanced, mature faith, full of peace, not
patronising, but still transparent and firm. It is hard to find
it among the mentally ill. But it comes to life when we go
out of a crisis and gain some perspective on things.

Faith helps to heal, as long as it becomes healed itself.
Healed and freed from our complexes, injuries, fears, ail-
ing self-love and hardships in relationships with others.
Of course, nobody is perfect, and to an extent some fears
and concerns will accompany us in our journey. Still, one
can heal them to such an extent, that they no longer dis-
turb our lives and no longer are an escape into illness -

Dorota Duzyk-Wypich

trudna sztuka. Jeszcze dobrze byloby wiedzie¢, z czego
sie chce wyzdrowie¢, a taka wiedze nabywamy czasami
przez lata, lata terapii, kryzysow, remisji i ponownych
wpadek.

[...] Przez lata nie bylo mi dobrze w swoim ciele.
I na drodze leczenia spotkatam ludzi, ktérym tez nie
bylo w nim dobrze. Wiara i religia maja tak silny prze-
kaz, ze wiekszo$¢ z nas miata urojenia o tresci religij-
nej. Zdarzatlo sie, ze byly to piekne przezycia ekstazy,
objawiajacego ol$nienia — wszystko rozumiem! - wzru-
szen w kodciele, gdzie nagle czulo sie wszechogarnia-
jaca obecno$¢ Boga. A potem te odczucia odbieraly
leki, leczenie, depresja popsychotyczna. Pozostawato
pytanie: czy to, co wtedy przezywatam, to bylo tylko
urojenie?

Ale oprécz cudownych doznan pojawialy sie tez kosz-
mary: odrzucenie przez Boga, kara, potepienie, meki pie-
kielne juz tu na ziemi, okrutna walka z szatanem, prze-
szywajace poczucie winy.

Tak jak choruje psychika, choruje i duchowos¢. Jakze
niewielu terapeutéw podejmuje sie rozméw o ducho-
wosci i wierze. A jak dobrze bytoby podja¢ probe uzdro-
wienia tych dwoch ludzkich sfer naraz... Na szczescie
niektérzy proponuja pacjentom rozmowy z ksiezmi ma-
jacymi doswiadczenie w psychoterapii. A tych ksiezy,
ktorzy niewiele wiedza o chorobie psychicznej, nalezato-
by przeszkoli¢, zeby wiedzieli, jak postepowad z peniten-
tami w kryzysie. Ale sg tez inne drogi, na ktére mozemy
trafi¢.

Kazdy ma swoj ,wstep do spotkania z Bogiem”, jak
wspomina ojciec Catalan [1]. Bywa on bolesny, bo wiara
nie jest prosta, jest czesto droga przez meke, ktdra czasa-
mi trwa dlugie lata. Tak bylo ze mna, a w swojej podrézy
przez psychiatrie spotykalam ludzi, ktérzy po koszmar-
nych przezyciach w psychozie i w depresji odwracali si¢
od Boga albo nie byli w stanie wytrzyma¢ na mszy w ko-
$ciele, tak wielkie byly ich emocje. Pojawialy sie i inne
zachowania, jak przesadna religijno$¢, nieustanna mo-
dlitwa - bo jak przestane sie modli¢, nie bede dobrym
chrzescijaninem. No i musze poucza¢ innych, przypomi-
na¢ im o Bogu, zeby ich zbawi¢, a takze pokaza¢ Bogu, jak
bardzo Go kocham. I jedna, i druga postawa niepokoily
i nie mogty by¢ wzorem duchowosci. Bardzo rzadko wi-
dzialam zréwnowazong wiare, dojrzala i pelng pokoju,
nie narzucajaca sie, a jednak przejrzysta i pewna. Trudno
ja spotka¢ wsrdd ludzi cierpiacych psychicznie. Ale po-
jawia sie ona, kiedy wychodzimy z kryzysu i nabieramy
dystansu.

Wiara pomaga zdrowie¢, je$li sama zostanie uzdro-
wiona, uwolniona od naszych komplekséw, zranien, le-
kéw, chorujacej mitosci wlasnej i trudnosci w relacjach
z ludzmi. Oczywiscie nikt nie jest doskonaly i jakas czes¢
obaw i lekéw bedzie nadal towarzyszyta nam w podro-
zy. Mozna jednak uzdrowi¢ je tak, zeby nie zakidcaly
nam Zycia i nie byly ucieczka w chorobe, a to pociagga za
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Recovery and faith
Zdrowienie i wiara

this entails acceptance of certain limitations and failures
without psychical break-down. I did not talk about God
with therapists, like most of the mentally ill do not — may-
be there was fear in us: he may think I have religious delu-
sions, or that God is my projection of an unsatisfied need
for love and security. That is a shame — maybe our faith
would be healed sooner...

So God led me another way, as I have no doubt that
it is His deed.

For years I have been thinking that perhaps this God
exists, but I have not invited Him to my life, nor have
I gone to church. Masses bored me and made me tired.
On the other hand, in psychosis I communed with an-
gels, saints, the dead, I fought with Satan. In depression,
the thought that I would end up in hell did not prevent me
from suicidal attempts. The only solution I saw in order to
stop suffering was to stop living. I am still of the opinion,
that suicide is not a sin, if one does not withstand the suffer-
ing. One has to be really strong to go on with his or her
life. In depression faith does not help, you are not able to
pray, God’s love is dwarfed by the feeling of guilt.

However, it was in my depression — after devastating
experiences of long manic and psychotic periods, that
a thought entered my mind - I have never been confirmed
and I would like to adopt a mature faith. It must have been
You, Heavenly Father, who knocked at my door.

(...) And thus my faith started to recover. With
a course of time, the psyche followed.

Depression subsided, but it was hard to me to liber-
ate from magical thinking. I do not mean only magical
agency, but also the magic of life, longing for miracularity.
So God left me this magic, such a little enchantingness
of everyday life. Now it sometimes leaves me for long,
so I enliven this enchantingness with music, admiration
of nature, and recently with a fabulous patterns on my
furniture that I painted myself. In this way I familiarised
solitude after my husband’s demise.

When my father passed away, we went with my mum to
bid him farewell to a hospital morgue. There came a caravan
that was to take away my father’s body for cremation, and
at the very moment when undertakers carried in a simple
wooden coffin, a hackney carriage drove by. My dad loved
“The Enchanted Carriage” by Galczynski, he enjoyed citing
it and I assumed that it had been on this vehicle that my
dad had gone to heaven. And that is how carriages became
my magic conversation with God. They are quite aplenty
in the centre of Cracow, but they came my way in many
an unexpected place. Even while I went to Midnight Mass
after many, many years, feeling so very sad that I was going
alone, suddenly a carriage passed by in front of the church.
I believe it had been God who sent it. I still wave to carriages
in my soul, greeting God and my dad.

Introduction to faith was very painful; many peo-
ple start this way, not only persons after mental crises.
The saint also have difficult introductions...

soba przyjecie ograniczen i porazek bez psychicznego
zalamania. Nie rozmawiatam z terapeutami o Bogu, jak
wigkszos¢ chorujacych psychicznie — moze byl w nas lek:
a nuz pomysli, ze mam urojenia o tresci religijnej, albo ze
Bdg jest moja projekcja niezaspokojonej potrzeby mitosci
i bezpieczenstwa. A szkoda, moze wiara zostalaby uzdro-
wiona szybciej...

Bog wiec poprowadzil mnie inaczej, bo nie watpie, ze
to Jego dzieto.

Przez lata myslalam, ze ten Bog chyba istnieje, ale
nie zapraszalam Go do mojego zycia, nie chodzitam do
kosciofa, msze nudzily mnie i meczyly. A w psychozie
obcowalam z aniotami, $wietymi, zmarlymi, walczylam
z szatanem. W depresji przed popelnieniem samobdjstwa
nie powstrzymywala mnie mygl, ze wyladuje w piekle. Je-
dynym wyjéciem, jakie widzialam, zeby przesta¢ cierpie¢,
bylo przesta¢ zy¢. Do tej pory nie uwazam, ze samoboj-
stwo to grzech, jezeli czlowiek nie wytrzymuje cierpienia.
Trzeba mie¢ duzo sily, zeby zy¢ dalej. W depresji wiara
nie pomaga, cztowiek nie jest w stanie sie modli¢, poczu-
cie winy przyslania milos¢ Boza.

A jednak wlasnie w depresji po wyniszczajacych
przejéciach dlugiej manii i psychozy zaswitala mygl, ze
przeciez nie bytam bierzmowana i chciatabym przyjac
dojrzatg wiare. To pewnie Ty, Ojcze Niebieski, pukates do
mnie.

[...] I tak moja wiara zaczeta zdrowieé. Powoli zdro-
wiala i psychika.

Depresja przeszla, ale trudno mi bylo wyzwoli¢ sie
od myslenia magicznego. Nie chodzi tutaj tylko o spraw-
czo$¢ magiczng, ale tez o magie Zycia, pragnienie cudow-
noéci. No i Bég zostawil mi te magie, takg malg czarow-
nos$¢ dnia codziennego. Teraz zdarza sig, ze dlugo jej nie
czuje, ozywiam j3 wiec muzyka, zachwytami przyroda,
a ostatnio bajkowym pomalowaniem przez siebie mebli
w mieszkaniu. Tym sposobem oswoilam samotno$¢ po
$mierci meza.

Kiedy zmart moj tata, poszlySmy z mama poze-
gna¢ si¢ z nim w szpitalnym prosektorium. Przyjechat
karawan, ktory mial odwiez¢ jego cialo do kremacji,
i w chwili, kiedy wnosili prosta drewniang trumne,
koto szpitala przejechata dorozka. Tato uwielbial ,,Za-
czarowang dorozke” Galczynskiego, lubil ja recyto-
wacé i uznatam, ze wtaénie nig odjechat do nieba. I tak
dorozki staly si¢ moja magiczng rozmowa z Bogiem.
W centrum Krakowa jest ich duzo, ale pojawiaty sie¢ na
mojej drodze w réznych nieoczekiwanych miejscach.
Nawet wtedy, kiedy posztam na pasterke po latach
i bylo mi tak smutno, ze ide sama, przed zimowym
nocnym ko$ciolem przejechala dorozka. Wierze, ze to
Bdg ja przystal. Nadal w duszy macham dorozkom, po-
zdrawiam Boga i tate.

Wstep do wiary byl bardzo bolesny, doswiadcza tego
wielu ludzi, nie tylko po kryzysach psychicznych. Swieci
tez majg trudne wstepy...
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Healing our faith, we heal ourselves. Recovery means
normal relations with people, no longer burdened with
overwhelming complexes, without fear of the others;
it is openness, but also assertiveness. It is an awareness
that God loves me and helps me in life, and it also mean
awareness that I have to take care of myself, for that alone
that my loved ones are already on the other side. It is
acceptance of death as a part of life, it is faith that the loved
ones live in another world.

Therapists, do help us heal our faith. Have no fear
of talks about God, do get to know our spirituality. Do
accompany us in the journey towards a wise and positive
faith (...).

Translation: Jan Godyn

Dorota Duzyk-Wypich

Uzdrawiajac wiare, uzdrawiamy siebie. A zdrowie-
nie to normalne relacje z ludzmi, juz bez obezwiadnia-
jacych komplekséw, bez leku przed innymi, to otwar-
to$¢, ale tez asertywnosé. To swiadomo$¢, ze Bog mnie
kocha i pomaga w Zyciu, a takze $wiadomo$¢, ze sama
mam sie sobg opiekowa¢, cho¢by dlatego, ze moi naj-
blizsi sa juz po drugiej stronie. To przyjecie $mierci
jako cze$ci zycia, wiara, ze ci kochani zyja w innej
postaci.

Terapeuci, pomodzcie nam uzdrawiaé¢ naszg wiare.
Nie bojcie si¢ rozmdéw o Bogu, poznajcie naszg ducho-
wosé. Towarzyszcie nam w podrézy do madrej, dobrej
wiary [...].
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